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Z walk pod Lwowem.
(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 15 września.
„Nordd. Allg. Ztg.‘* p.sze: Doniesienia sprawozdawcy wojennego dziennika „Morgen“ 

O walkach koło Lwowa umacniają wrażenie, które pozostawiło urzędowe sprawozdanie 
austro-węgierskiego sztabu generalnego. Tylko w zględy strategiczne spow odow ały rozkaz cof­
nięcia wojsk na stanowisko, na któreni mogą być poczynione przygotowania do dalszych 
operacyi. Przed tem zarządzeniem nie oyło  żadnego niepowodzenia. Zarządzenie to wydano 
po osiągnięciu w ażnego sukcesu częściow ego. W ielka przewaga nieprzyjaciela w  połączeniu  
ze znużeniem walczących od tygodni w ojsk austryackich uczyniła niemożłiwem zabezpiecze­
nie na całej rozległej linii tiojowej poszczególnych armij przed niebezpieczeństwem poważne­
go starcia na skrzydłach i zapewnienia rów nego postępu operacyj.

W edle słynnego wzoru Rosyanie w snem  znanein zamiłowaniu ,,prawdy“ rozpuścili po 
Świacie wiadomość o wielkiem zw ycięstw ie. T o  nie zmieni w niczem niedająeego się zaprze­
czyć faktu, że wojska austro-'węgierskie z bardzo ciężkich walk w yszły  nie pobito i stoją  
w  pogotowiu ao nowych operacyj. Bohaterski duch wojenny, jaki wojsko to cd  początku roz­
praw z nieprzyjacielem w >odniosiy sposób zadokum entowało, nie został uszczuplony. Z do­
tychczasow ych wspaniałych czynów można z pewnością czerpać nadzieję, że  wojska austryac- 
ko-w ęglerskie z większemi siłami podejmą znowu walki i pod dośwmtiezonem kierownictwem  
pójdą do ostatecznego zw ycięstw a.

G e n e r a ł  S e h o e s r a & c li  © w a lk & e ła nu

- o

D a l s z e  k f e ę s k ?  R o s y a n .

t ó e c u ia  iaweląfea w admi&istftieyi alem^eclslef.
(Telegram c. lt. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 15 w rześnia.
Z w ielkiej k w a te ry  wojenne j donoszą:
Na wschodzie tępienie pierwszej armii rosyjskie] dalej postępuje. Nasze straty są stosun­

kow o nieznaczne. Armia Hindenburga jest ze znacznemi silami już po tamtej stronie granicy. 
Gubernia Suwałki wziętą został? w adłninistraeyę niemiecką.

Sprawozdanie fiindenbtirga.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 15 w rześnia.
* (B. W olffa). S ztab  genera lny  d-OJWSi: W ielka g łów na k w a te ra : G eneral llm d o n b u rg  te le ­

g rafu je  do Jeg o  cesarsk iej Muści: Armia wileńska, m ianowicie II., III., IV. XX. korpusy armii, 
3. i 4. dywizya rezerwy i pięć dywizyj kawaleryi zostały zupełnie pobite w  w alce nad jeziora­
mi Mazursklemi i przez pościg bezpośredni.

Armia rezerwy grodzieńskiej, korpus XXII armii, reszta VI. korpusu armii i część skrzydła  
III. korpusu armii, ucierpiały ciężko wr oddzielnej bitw ie koło Ełku.

Nieprzyjaciel ma wielkie straty wr zapasach i rannych, t iczba jeńców' wzrasta. Łup wo- 
„eruiy jest nadzwyczajny. W obec frontu armii, wynoszącego przeszło 100 kbn., dalej n iesły ­
chanych marszów, częściow o 150 kim w  czterech dniach i wobec walk, toczących się na tym  
całym  froncie i w głębi, n ie m ogę jeszcze przedstawić całego retem Lar u. Niektóre nasze fomsa- 
cye  dostały się w  silną walkę, straty są jednakże tylko nieznaczne. Armia była zw ycięską na 
caiej lii., nad nieprzyjacielem uporczywie walczącym, który jednali w  końcu uciekł. A niua 
je s t  dum ną z tego, żc jeden  z k siążą t ■cesarskich w ałczy ł w  je j szeregach i  odniósł ranę.

Kindenburg.

Z  w o j n y  n i o m l e e k o - f r a n e u s k i e ) .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

. Berlin, 15 w rz e śn iu .
B iuro W olffa d >nos,
S ztab  gt nera łny  po-cłaje do wiadom ości:

W ielka g łów na k w atera : Na zachodzie, na prawem skrzydle wojska, toczą się dotąd ciężkie 
A ni“rozstrzy g i, ęte walki Usiłowanie Francuzów przełamania zostały zw ycięsko odparte. Zre­

sztą na żadnem miejscu nie przyszło do decyzyi.

Przyszła obrona Parvża.
Kolonia, 15 września.

D onoszą tu  z P ary ża , że panuje  tam  przeko­
nanie , że tym  rajzom P ary ż  nie będzie narażony 
na głód. O brona P a ry ż a  zorganizow aną będzie 
od ulicy do ulicy, z k tó ry ch  każdą  z osobna 
w ojsko niem ieckie będzie m usiało zdobyw ać, 
gdyż ludność miasta bronić będzie do ostatecz­
ności każdej piędzi ziemi.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
W iedeń, 1 5 września.

B yły  m in ister w ojny generał Schoenaich pisze w „NT. F r. PresscLo obe&nej sy tu acy i wo­
jennej n a  wschodzie, eo n astępu je : W G a lic ji staczam y w alk i z n ieprzyjacielem  liczebnie p ra ­
w ie dw a rasy  ta k  wielkim  i nie zostaliśm y w ciężkich w alkach pobici, lecz mimo n iek o rzy st­
n e j syi-uacyi zawsze jeszcze z w łasnej decyzyi, przez n iep rzy jac iela  nioa.-takowa.ni, co fa­

l iś m y  ,-uę na  bardzo k ró tk ą  przestrzeń , podejm ując coraz to now ą w alkę. IV ciągu m iesiąca ar- 
m ia, sk ład a jąca  się z żołnierzy, z k tó ry ch  prawne żaden nie przebyw a! pow ażnej iv-ojny, usu­
n ę ła  w , zelide brak i wr dośwa idezeniu woje-nnem, w alczyła m ężnie i zacięcie, ja k  lepiej nie 
m ogą w ałczyć p rzyz wąycz aj ei i i do w alk. LTzewagi liczebnej n ie  możem y w yrów nać, ale m ę­
stw o naszych w ojsk  o w ieie bardziej podniosło czyny arm ii i zm niejszyło chęć do w alki nie­
p rzy jac ie la  bez pow ątpiew ania w jego dzielność. Oczy.wistem je s t w yrów nanie szans w ojny, 
co  m y nie w alczący z zadowoleniom  pow itać  m ushny i to uznanie muszę w ypow iedzieć przez 
niezłom ne zaufanie w przyszłość, przez ulncsć, która wyklucza stanowczo w szelkie wątpliwo­
ści- W  tym. duchu m yśleć, mówić i działać je s t ob-owiąakiem każdego p a try o ty . U sposobienie 
■walecznych rannych , k tó rzy  liczą dnie, k ied y  b ęd ą  znowu m ogii pójść na  front, pow inno e-ta- 
0 0  wić ton zasadn iczy  ogólnego usposobienia.

3 5 .0 0 0  zbitigóift francuskich.
W iedeń, 15 w rześnia. 

„K orrespondcnz H erzog11 donosi z G enewy 
pod d a tą  13 b. m.:

J a k  donoszą dzienniki, w edle urzędowyc!) ob­
liczeń d. 0 b. m w k an to n ie  genew skim  w yno­
siła liczba osób, k tó re  uciek lj' z P aryża , 35.000. 
Od poniedziałku  francusk ie  w ładze gran iczne 
przepuszczają, do S/.w njcaryi ty lk o  tc  osoby z 
P aryża , k tó re  p o siad a ją  pozw olenie na podróż 
do S zw ajcary i ze s tro n y  w ojskow ego g u b er­
n a to ra  P aryża .

Socyaiiści w łoscy pr^eoiw woinie
z Austryą.

R zym , 15 w rześn ia .
„Awmt.i11, o rgan  soeyalnoj dem okrac ja  zw ra­

ca się w a r ty k u le  w stępnym  przeciw  usilow a- 
niom podniecenia  opinii publicznej wc W łoszech 
w k ie ru n k u  w j-w olania \wojny z A ustryą . P ro- 
le ta rja it w ioski nie da  sie złowić w tę  pu łapkę. 
Lud wioski n ie  życzy sobie wojny i a w a n tu r­
niczej po lityk i. W ojna je s t ogółowi ludności 
w łoskiej w strę tną .

Czw arta reifwizycya w Setbii.
„P este r L loyd11 donosi z fe-ofii pod d a lą  12 

b. m.:
„G am bam i11 donosi: L udność Serbii cierpi z 

■powodu braku  żyw ności. Ju ż  tr.zy ra.zj' rząd 
przeprow adził w Serbii pow szechną rekw izy- 
cyę. W czoraj p rzy stąp ił jak iś  w ieśniak  serbsk i 
ido granicznego żo łnierza bu łgarsk iego  i zajiro- 
pojkowttl mu kupno ornej za 2 %  franka. Na za­
pytanie żołnierza, d laczego w ta k  ciężkich cza­
sach i podczas tak ie j drożyzny, chce -sprzedać 
owcę za bezcen, odpow iedział w ieśn iak : ,,ł!o
m i ją  zabiorą przy  ,rek-.\ izycyi b W Sem ii ma 
iłię odbyć czw arta  rekwizycya,. Serbskie poste­
runki graniczne p rz j chodzą często do bidgar- 
skich, ażeby się  u nich  posilić i przespać.

T e l e f p a i
Wyjazd dyplomatów z Egiptu.

i Rzym. Ag. S tcfan i donosi z K a tan ii: N a po­
dkładzie parow ca ..(Jattam a p rzyb jd i tli wczo­
ra j  z A leksandry i p rzedstaw iciele  d jp lo m a ty ­
czu i A ustro-W ągier i N iem iec, k tó rz y  opuścili 
E g ip t. W czoraj od jechali oni do N eapolu  i 
Ge ii uj'.

Ustąpienie Streitta.
Londyn (Biuro U eutcra). T elegnun  z A ten  

tionosi, że ndn ister sp raw  zagranicznych, d r  
G treitt, ustąp ił. P rezjiden t m inistrów  Venize.lo-s 
(Objął tekę  m inisterstw a spra-w zagranicznyeli.
i Powrut eksoedj'cyi do bieguna północnego.

Waszyngion. O kręt „B ear11 donosi, żc w p rz j'- 
szł.y pon iedziałek  (irzyliędzie z ośmiu b iałjan i i 
je d n ą  rodziną Eskim osów  ek.spedjrcya k a n a d y j­
s k a  do b ieguna północnego G tefensona. T ize j 
#złonko«ae ekspedycy i zm arli n a  w yspach  
DajtDgbL ósujju zag in ę ło ..

5EZBES "^SStaaBaB™, Z m m  i  m m u n . .

Zoinserze ro syjscy chcą bić swoich 
of iccrów.

W iedeń, 15 września.
,,K-orrespondcnz Herzog" donosi z B rzcc łan y  

(L unuenlm rga) [.od daUj, 13 b. m.:
We środę popołudniu ubiegłego tj 'g o d n ia  

przejeżdżał przez dw orzec tu te jszy  pociąg-, k tó ­
ry  wiózł jeńców  rosy jsk ich  szoregoiceów  i  ofi­
cerów  na  W ęgry, d rogą  przez- M archegg. J e ń ­
cy  •otrzjunali tu ta j obiad. Ofi< erom  -podano o- 
b iad  w poczekalni, /.ołnierze jed li w  innj-eh u- 
bikacjracli dworca-

G dy -oficerów wezwano, ażeby wyszli z po­
ciągu  do poczekalni, oficerow ie nie chcieli te ­
go u( zynić, m ówiąc, że obaw iaj* się, a ż e b y  
ż o ł n i e r z e  ii a  n i c h  - ni e  r z u c i l i  s i ę ,  
jak to  p rz j rzek li uczynić. V\'obec (ego ob iad  
w jaiicsiono z po-czeka-lni i  podano oficerom  w  
w agonach.

W a l k i  i& a d  S a w ą .
Z agrzebski „Obz-or11 przynosi naslępująo-e 

szczegóły  zw ycięskich w alk  naszej arm ii z  Ser­
bam i nad Sawą.

W  niedzielę Spin G b. m. rozpoczęli Se-rDowie 
ofenzyw ę gw ałtow nym  ogniom działow j'm  na 
M itrowieę, o rannym  świcie, nic troszozą-c- się 
o [irawo irdędzynaro-dowe, zak azu jące  -bombar- 
dowa-nht m iast n ieu fo rty fikow an j cli. Na-wa za ­
łoga- c.-frtąpiła z mitysta i z-a-jęla jiozja-jm w o k o ­
licy, Serbow ie -dalej bom bardow ali m iasto, ale 
•niezbyt w iele mu zksakodzili. T ym -zasońi m ie­
szkańcy  w  popłochu uoi-o-kaii z mia-s-ta, rów nież 
urzędy przoniosh ' się  do mie,i^ć:cvwośei Czaim y, 
iOmcuiada -serbska *vy wolała w u iek łó rjrch 
•punktach M itrow icy pożar: aiazkouz-ony został 
ra tusz , gm ach poczty , gm ach c-ądow j, k o śrió ł 
ikatolicki i gm ach urzędu policyjnego.

Cel bom bardow ania w yśw ietlił się, g d "  się 
S o rb o n ie  za-czę-U pnzepraw tać jirzoz Sawę. Do* 
po łudnia  przepraw iły  się różne od-działj dy w i­
z ja  Timol -i koło M itruwicy, łła-ezu i N ieuku. 
\Vidoezoie .Serbowie chcieli ubiedz *».: ze o d ­
d z ia ły  i kanonadą na Mitrown-ę odw rócić ich 
uw agę -od-*fewego włargaiięcia. Tjaneza-.-.em nasi 
m ieli się n a  baczności. G dy już -około 10.000 
Serbów  znalazło się na  naszym  Inzegu, s iły  ua- 
•esze, czekające do te j pory  spokojn ie  m iędzy 
M itrowicem, Saszincem , JarK ciu i Chort-kowi- 
cam i, rozpoczęły ogień na Serbów  z trzc-eh stron 
je d n o c z e ś n ie .  Żaskoczeni Serbow ie -nie mogli 
■rozwinąć frontu  bojow ego i poddali się  -po 
-krótkiej wal-ce. W zięto ich -około GOOO d.o nie­
woli, w tern wielu wyrżs.zja h oficerow . D ługość 
frodt-u bojo-wc-go w ynosiła -ta-m około  12 kilo- 
m etrów .

Jednocześn ie , g d y  jeszcze trw a ła  w alka m ię­
dzy  M itrowicą a Cliortkowic-ami, inne oddzia ły  
■scrbslrie p rzekroczyły  Saw ę kolo  Ha-czu u  u j­
ścia D riiij' do -Sawj'. 1 tu ta j  wszakże nasze w oj­
sk a  p rz j'ję ly  ich m orderezym  ogniem , a  Serbo­
wie -poddali się, -utraci1 w szj' wielu zab itych  i 
ran n y c 'i. To sam o -sbil-o się 7, -oddziałem se rb ­
skim , iktury iirzeszedł Sawę kolo  Klc-nku. Do 
n ięk sze j b itw y przj ,zI-<> k-olo K upinow a, gdz-ie 
■niiąirzyjackl przepraw i! się przez Saw ę ze Ske- 
-li. Fonieważ z naszej s tro iij ' n ie  -stawiano żad- 
i .j 'd i  przeszkód ich -przeprawie, sądzili, że w  tej 
•okolicy .1'ietna maszycli w ojsk i ruszjd i ku  -mia­
stu  Szid. -Uocłiód ten ich jed n ak  m e trw a ł d łu ­
go. 1'rzy-jęei k rzyżow ym  ogniem  z dzia ł i -kara­
b inów  i  otoczeni, ulegli, straciw szy  kolo  3.000 
ludzi.

Dnia 8 hm., ja k  donosi osieck i dziennik  
„D rau 11, przek-roezjda inna se rb sk a  djnyizjui 
Saw ę kolo G rabow ca. N asze wojska- n a ty c h ­
m iast .ro-zpoczęly -walkę, k tó ra  -skończyła się 
rów nież dla Serbów  niepom yślnie.

W zięci w Gu-h w alkach do niew oli Serbowie, 
-z-ostali wyistam -koleją do  P etrow arażdynu .

I fcfŁjjll NihTSkdl.
Sufia, 5 wTześnia. 

(Położenie Bułgarów w Macedonii pod rządami 
Serbów i Greków. — Wielki pożar w Adryanopo- 
lu. — Echa powodzi w bułgaryi. — Wojenne po­

łożenie. — Panika w Salonikach.)

Położenie B ułgarów  w  Maced-onii ta k  pod 
rządam i G reków , ja k  Serbów  je s t bardzo op ła­
kane. Oba te  rządy  po podziale M acedonii wzię­
ły  sobie za  zadan ie  zniszczyć w szystko , co buł­
garsk ie . Idei, k tó ra  doprow adziła przyonierze 
bałkańskie  d.o wojny I  T ureyą  o w ysw obodze­
nie 'się z pod jarzm a - tli reckiego, sam i zadają  
k łam , bo przecież obecnie w ięcej z-necają się 
nad  B ułgaram i aniżeli -sami T urcy. Obecnie pod 
pozorem  rekw izycv i w ojennej zabrali B ułgarom  
cale mienie, c.aly dobydek, pozostaw iw szy ich 
na los szczęścia. Ludzi, m ających  w iększe w pły­
wy na ludność, w trącono do -więzienia, aby w 
ten  sposób zabezpie-C7j'ć sobie torturow anie; 
b iednych i najni/.S7Ą'-ch. Codziennie przyzbywają 
tu ta j g rom ady  ludzi, uc iekających  z G reeyf i 
Seibi., z now o z-njetyoli obszarów , ab j' w ten 
sposób -uchronić się p rzed  losem , ja k i ich czeka.

Podróżni z A dryauopola donoszą o groźnym  
p-ożirze, k tó ry  pochłonął 1200 dom ów  miesz- 
kalnya-h i 4 św iątynie. Liczba ofiar w ludziach 
n ie je s t jeszcze stw ierdzona, ja k  rów nież przy- 
czyaiy nie sn znane. N ajpraw dopodobniej, jak  
podają  wszyrscjr, pow odem  -było podpalenie. 
N ajw ięcej poszkodow ani .-są żydzi, ich dzielni­
ca praw ie doszczętnie zosta ła  z-msz-czo-na. Roz­
gryw ały  się sceny w prost nie do opisania, ra ­
tunek  -bardzo byl li-tru-dniony, z pow odu gęsto  
położonych zabudow ań, ja k  rów nież z powodu 
braku  lodzi (mę-żczjw.ni -od 20 do 45 ^oku po­
wołani .zostali pod broń). P ogorzelcy  znaleźb 
się w opłakanymi s tan ie  —  pod golem  niobem, 
nie spodziew ając się z n ikąd  pom ocy z pow odu 
ogólnego zasto ju  ta k  w handlu , jak  i prz< my śle.

N arodne -Sobranie uchw aliło sum ę frs. 150 
ty-sięty —  jako  pom oc dk i okręgów : Szumcn, 
Varna, B ourgas i innjmdi, nawiedz onymh w tyrm 
roku klę;-ką powodzi.

W  całej B ułgaryi ogłoszono s ta n  w ojenny z 
następu jącym i zarządzeniam i: 1) Zebrania pu ­
bliczne -mo-gą się odbyw ać tęlk-o za jm zn ole- 
niem w ładz. 2) G rom adzenie się  po ulicach w 
w ięk-.-.zj'cli grupach , śpiew anie, ja k  rów nież u- 
rządzanie wszelkich deinonstracy j jest zaka.za- 
ae . Z) W szystk ie  'p iw iarnie, kaw iarn ie , res tau - 
racy-e i t. p. lokale o 12 godzinie w nocy  m ają 
być zam knięte. 4) Sprzeciw iający' się  tym  za- 
rząd-zemiom, ja k  rów nież rozsiew ający  n iepoko­
jące wieści o  wojnie, m obilizacja i t. d. będą 
oddan i pod -sąd w ojenny.

W  ubiegłym  -tygodniu m iasto  Sal-onika by ło ' 
od stromy -mórza ośw iecone reflektoram i. To za­
niepokoiło m ieozkańców, k tó rzy  z obaw y  przed 
bom bardow ania m iasta przez T urków , zOie- 
gli w popłochu w k ie runku  północnymi. Nie -o 
beszto się  p rzy  tc-m bez w.ypadków ślmiarci.) Po- 
licya, “chcąc u trzym ać ład , zm uszona b y ła  użyć 
broni palu-ej, jir-zyczein padło  killra osób.

Ii. P.

f tL r a k ó w ,  15 wrześni*.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z 
diuku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
G wieczorem.

Z miasta, ńliczny poranek j\ denny, jaki dzisiaj 
wstał nad Krakowem, został gród podwawelski w 
stanie rmuuziue już spokojniejszym w-śśtosunku do 
wczorajszego zdenerwowania. Żywy ruch. który na 
ulicach i dzisiaj panuje, nie ma już cech tego go­
rączkowego bedadu. Jest to -zwykły ruch dnia ta r­
gów ego, wzmożony' sytuacja} wyjątkową i ma na­
wet w sobie coś uspokajającego, jako oznaka, żc 
ludzie normalnie zajmują się sprawami i interesami 
dnia bieżącego.

Największe na-siler.io „wędrówki narodów11, w y­
wołanej radą dla pewnej części mieszkańców K ra­
kowa, aby miasto opuścili, zaznaczyło oic wczoraj 
w sposób dość znaczny. Zwłaszcza wieczorem na 
obu dworcach, osobowym i towarowym „ewakua­
cyjnym" obecnie u wylotu ulicy Długiej, panował 
ścisk. Cały plac przed ul Montelupich i Kamienną, 
zapełniony był dorożkami, samochodami, rozmai 
tymi wehikułami, a prócz tego mnóstwem pieszej 
publiczności: tramwaj był przepełniony.

Jeszcze większy ruch panował na dworcu osobo­
wym. W przedziale dla nadawania bagaży stały 
szeregi -olbrzymich kufrów, wielkich prawie jak 
małe domy. 1’oczekaliue wszystkich klas Natłoczo­
ne — całe rodziny po kilka godzin przesiadywały 
na walfetch i tlumoCzkach, na miejscu speży wając 
nawet -obiady i kolacye. jak  w -obozowisku, w o- 
czekiwaniu na pociągi. Dziś cały ten niepotrzebny
i nierozsądny pośpiech zniknął. Przed dworcem ko­
lejowym stoi wprawulzie gromadka łudzi, których 
żandarmi po kolei wpuszczają, ale wszystko idzie 
spokojnie i składnie. Legitjuuacyj na wyjazd po- 
Iicya już nie wydaje, bo są -niepotrzebne.

Na dw orcu zaś towarowym dzisiaj ruch jest po- 
prostu znikomy. Nawet bezpłatna jazda nie ścią­
gnęła tłumów', Krakowianie zanadto przywiązani 
są do miasta, aby je tak  łatwo opuszczać mieli; 
zresztą, kto nie ma pieniędzy na bilet kolejowy, 
nie ma ich i na wyjazd w ogóle. Wogole nastrój 
Krakowa poprawił się znacznie. Może przyczy niło 
się do tego słońce, które rozbłysło na chwilę, bo 
niepogoda d slota dni ubiegłych działała istotnie 
przygnębiająco.

Galie. Kasa oszczędności. Od dyrektora Kwiat­
kowskiego otrzymujemy następujące pismo, z pro­
śbą o umieszczenie-

„Galie. Kasa oszczędności zwraca wkładki na 
kńążeczki niewinkulowane do 200 koron na ksią 
żcc-zkę miesięcznie tymczasowo w Wiedniu w lo­
kalu Izby handlów!) Biberstrasse IG."

Z kroniki wypadków. Wczoraj zgłosił się na 
stacyę pogotowia Jozef Warszowski, 20-letni ro­
botnik, zamieszkały w Dębnikach na ul. Nadwiślań- 
skiei, zraniony przez jakiegoś awanturnika nożem 
w ramię. Opatrzono go i odesłano do domu.

Kopnięty przez konia. Wczoraj około godziny 
19 w- nocy pogotowie opatrzyło 21-letniego pomo­
cnika fryzyerskiego, Józefa Skow-rona, zamieszka 
łego w Podgórzu, przy ul Kraszewskiego 1. 3. Ko­
pnął go koń tak  fatalnie, że pękły mu jelita. W 
stanie bardzo ciężkim po opatrzeniu przewdeziono 
go do szpitala św. Łazarza.

Poszukiwanie rodziny Ludwik Ziobrowski ze 
Lwowa poszukuje swrojej żony z dwojgiem dzieci 
(syn 17-letni, córka 15 lat). Ktoby coś o nich wie­
dział, zechce dać znać do pp. Milanów (Kraków 
Felicyanek 14, I. p.)

Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem. — 
Wpisy na rok szkolny 1914/15 odbywają hę od 
kilku dni. 1) Do wszystkich klas i oddziałów ucz- 
niowae dawni, t. j. ci, którzy- piż uczęszczali do 
tutejszej lub innej galicyjskiej, pokrewnej szkoły 
i pragną kontynuować rozpoczętą naukę;- 2) na 
oddziały stolarstwa budowlanego i meblowego ora 
ciesielstwa uczniowie nowi, pod zwyczajnymi wa­
runkami (ukończony- 13 rok życia i ukończona IV- 
klasowra szkoła ludowa; 3) do „publicznych sal1 
osoby (obojga płci), które pragną nabyć Hub roz­
szerzyć Wiadomości na następujących kursach: a) 
elementarnych rysunków i modelowania (wymaga­
ne: przynajmniej ukończony 12 rok życia i świa­
dectwo ukonczeuia przynajmniej IV. klasy szkoły 
ludowej), b) zawodowych rysunków i modelowania 
w celach artystyc-zno-przemyslowych (wymagane: 
przynajmniej ukończony 16 rok życia i odpowde- 
dnie przygotowanie artystyczno-zawodowe, lub 
wstępny' egzamin z rysunków, względnie modelo­
wania; o) snycerstwa i -przemysłu domowego (wy­
magany ukończony przynajmniej 13 rok życia; d) 
zawodowych rysunków i kompozycja dla osób, pra­
cujących w przemy śle drzewnym: stolarstwie, rze­
źbiarstwie, ciesielstwie (wymagane dyplom czela 
dnika lub majstra); c) rachunkowości przemysłowo- 
kupicckiej dla osób, pracujących w przemyśle drze­
wnym (wymagania jak pod 4). Opłaty szkolne: na 
oddziałach 1) i 2) jednorazowa wpisowe 2 kor.; na 
oddziale 3) opłata 10 I/iron na jedno pobocze 
szkolne, z \ yjątkiem oddziałów d) i e), gdzie nauka 
jest bezpłatna.

Rożne wersye o starciu kolo Hełgołandu. An­
gielski konsul generalny w Rotterdamie wydaje 
„Urzędowa doniesienia dla Holandyd11 w języku 
holenderskim, mające ludność przychylnie dla An­
glii usposobić. 4 w rześnia rozdawano na ulicach 
Rotterdamu komunikat konsula, w  którym powie­
dziane jest między innen.i, że podczas ostatniego 
starcia morskiego kolo Helgolandu bylvby angiel­
skie łodzie jeszcze więcej Niemców uratowały, 
gdyby niemieccy oficerowie nie byli strzelali do 
własnych załóg, aby' im przeszkodzić w korzysta­
niu z. pomocy' łodzi angielskich. Tw ierdzi dalej ko­
munikat, że niemieckie okręty- wojenne strzelały 
także do angieNl.ieh łodzi rauinkowwch, zajętych 
pomocą dla rannych i tonących marynarzy- nic 
mieckieh.

„Yossiselie Ztg." odpiera t - twierdzenia angiel-, 
skie następującem ośw i ulezaicm ? kół kom potem -: 
a> eh

,.ł‘o utarczce forpocztowej pod Helgoiaiidem mó­
wiono wiele o tem j.ihobv załogi angielskich kontr 
torpedowców starały się ratować pływających na 
morzu rozbitków zatopionej niemieckiej łodzi to r­
pedowej „V 187L Rzeczywiście angielskie k o n tr-1 
torpedowce wysłały łodzie,, ale bynajmniej nic z 
narażeniem życ-ia swoich załóg, uni w p o tro i o- 
gnia nieprzyjacielskiego, lecz raczej tvlko w tym 
zamiarze, aby pojmać ji uców. Uratowany niemiec­
ki oficer „V 187" opowiedział,- żc wyłowiła go an­
gielska łódź wiohowa razem z trzema P.tdżani, któ 
rzy również po zatonięciu łodzi torpedowej sko­
cz; li z pokładu w morze. Gdy potem nagle zbliż, - 
ły się niemieckie krążowniki, odwołano ióuż wic- 
słową sygnałami z pokładu angielskiego kontrtor- 
pedowma; załoga łodzi wstąpiła na pokład tego. 
statku, ale niemiecki oficer z trzema^ żoinierzami 
nie chciał pójść za nią, aby nie dsotae się do nie­
woli- Wówczas kontrtorpodowicc najechał szybko 
na łódź i wyrzucił linę chwytającą, niewiadomo 
czy przepadkiem, c-zy umyślnie, lecz łóuz wyminę­
ła linę i uszła. Gdy to spostrzeżono na pokładzie 
kontrtorpedow e-a, rzucono z pomostu na łódz ostry, 
granat, który jednak nie wybuchł. I rócz tego 

kont.-torpeuowca dano kilka strzałów rewolwe-'
rowych do łodzi, również bezskutecznie."

Mianowanie. WsppLny minister skarbu -muiiau-o* 
w ał bośniacko-hercegowuńskiego przełożonego po­
wiatu II. klasy Jana Stom.waskiego przełożonyut 
powiiuu I. kkray.

Z krakowskiego obserwateryum. Dnia 14 września tor( 
niomotr doszedł od w‘4 do -j- 13*6 0 ., — baromcu 
podnosił się.

Dnia 15 września o godz. 7 rano stan  Barometru 7411 
mm., termom etru -p 6'2 C .; w iatr cisza.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego  
w Krakowie.

W# wtorek: T eatr zamknięty.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
We wwrek: „Pod znakiem Strzelca".
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S a m a r y t a n i n  p c 4 ^ k f ;

, Otrzymujemy następujące informacje:
< Samarytan; q Polski, pizyjąwozy na siebie w cżę 
Idf akl&dowej swycb jekcy j zaoś me^ po^ieizo-ne 

(®fl jnzez If. R . N., utworzył oddział sanitarny 
Departan. entu WojeJcowego i mrzemiusł swe biuro 
Da ulicę Poselską Ł. 10, gdzie codziennie urzędu­
je c i  godziny 10 -1 2  przed, poJadniem.

Sekcya lekarska, transportowa i  p ie lęgn iarka  
Samarytanina Polskiego otanor n ą  ów Oddział Sa- 
ly ta rfli Degikrtaiuentu Wojskowego N. K, N. Po- 
j&dyńczw, czynn >sci rozdzielił _ ten Oddział pomię­
dzy bonusy s, k tóre codziennie nkłaaają raporty, 
względnie stawiają wnioski na wepólnem posie­
dzeniu o godzicie 12-r-l w południe.

| “ Prezes i wiceprezes Sam arytanina — wraz z de­
legatem ' sauuamyir- Sam arytanina, prof Rutkow­
skim &s w dfodzą w skład Departamentu Wojsko­
wego N. K. N.

Cały zarząd Sam arytanina Polskiego z kiero­
wnikom" sekcyj, zcćera się raz w tygodniu, t. j. 
w  puniedzimki o godzinie 9 w ieczor°m (ul. Wol­
ska L. 15) dla obiadow ania w sprawach ogólnych 
Samarytanina Polskiego, a specyalnie dotycLeza- 
eowych sekcyj prowiantowo kuchennej, opatrun­
kowe - odzieżowej, żywienia rannych i skarbowej.

Dzięki inieyatjTPie pańć w Augusta P o rę b sk ą  
go i dra Gotdieba, odbyło się dnia 7 b m. zebra­
nie obywatelskie, które uchwaliło przystąpić do 
Sam arytanina gremialnie, jako siódma sekeya, a 
mianowicie: żywienie rannych i rodzin, powoła­
nych do służby, i jako sekeya informacyjna.

— Kursy dla kandydatek na pielęgniarki mu­
siano zawiesie, raz wobec wielkiej ilośi i przygo­
towanych pielęgniarek (dotychczas przeszło dwa 
tysiące osób kursy te przeszło), a powtóre dla bra­
ku sił odpowiednich do prowadzenia ich. Nato­
m iast sekeya pielęgniarska, k tóra wpisów więcej 
■nie przyjmuje, pośredniczy w dostawie ukwaliti- 
kowaiiyck pielęgniarek, o ile zarządy szpitali ob­
jawią swe pod tym względem życzenia w biurze 
prze w win. sekeyi pannv M. Epsteinowny (Sław­
kowska 32) od gadziny 2—3 po południu.

Sekeya opiekuńcza (p. Anna Kicińska i p. He­
lena W armińska) przenosi biuro na ulicę Wolską 
L. 15, go<lz. urzęd. od 3—4 po południu, nowych 

wpisów również nie przyjmuje.
Wobec trudnego położenia, w jakiem znajduje 

się Sekeya aprowizacyjna Sam arytanina Polskie­
go, gdy w Krakowie nagromadziło się wielu gło­
dnych, a pozbawionych środków do żyda, Sama­
rytanin odnosi się do serc litościwych o udziele­
nie pcmocy przez dostarczanie bezpłatne środków 
spożywczych na ręce kieiuwniczki tej sekeyi JW . 
P. Janiszewskiej (W olska 6).

Sekeya ni. zaś uprasza o garderobę, bieliznę 
dla rannych, mianowicie koszule, gacie, skarpetki, 
chustki, płótno i ubrania. — Dary dla tej sekeyi 
przyjmuje Siostra W incenta klin ika okulistyczna, 
Kopernika 40).

C A R IT ETLA R .

Jasiek Znajda.
Z duńskiego przeł. J. K.

Ja s ie k  m u było i nic w ięcej. W  pierw szy dzień 
Zielonych Ś w iątek  w pad ł do p roboszcza k o  
śc ie lry  z now iną, że pod  drzw iam i, p row adzą­
cymi na chór, leży  jak ie ś  dziecko ow inięte w 
g ruby  k u b rak . Był n a  ty le  ostrożny , że k łębek  
:os aw ił n a  tern sam em  m iejscu, gdzie go zna­

laz ł, a  p rzyb ieg ł n a jp ie rw  zam eldow ać spraw ę 
Lslędzu -proboszczowi, ja k  się uspraw iedliw iał.

—  Bo to człowiek może sobie jeszcze n ap y ­
tać  k ło p o tu  —  dow ał —  jegom ość najlep iej sa ­
m i zobaczą, ja k  się m ają  spraw y.

Poszedł w ięc proboszcz z tow arzyszem  do 
k ośc io ła  i zasta li zaw in iątko  w sunięte w róg  
drzw i, w ilgotne i zesztyw niałe od nocnej rosy. 
P ilnow ał go s iedzący  ■upodal pies kościelnego.

Gdy rozw inęli tłum oczek, u jrzeli w lepiono 
w  siebie duże, szafirow e oczy i naiw ny uśm iech 
na tw arzy  dziecka . Z pod grubego k u b ra k a  w y­
zie ra ła  c ieak a  koszulka, do k tó re j p rzyp ięty  
b y ł sto'a:wek pap ieru , a  na nim  nap isano : J e ­
szcze nieochrzczony.

—  Czy grzech c.zy nędza um ieściły  tu  to  b ie­
d ac tw o ?  N ik t n ie  um iał n ic  o tem  pow iedzh ć.

Proboszcz k aza ł zanieść na p lebanię i pow ie­
rz y ł  je swrojej gospodyni, a  pu tem  przyn iesio ­
n o  je dio chrztu , do kościoła.

Po skończonem  nabożeństw ie proboszcz ‘za ­
trzy m a ł p arafian , k tó rz y  już w iedzieli o w ypad­
k u  i zapy ta ł, czy k toś z obecnych  zechce być 
o jcem  chrzestnym  znalezionego chłopca. Gdy

W  ustui-ńm .ęxaśie powstało kilLa nowych Kół 
Sam arytanina Bobki eg o, i tak : w Puronm ie,' Su­
chej (panna Gawlik), Myślenicach (pańńa Adel- 
man). Mszanie Dolnej (p. noraryusz radca Kraw­
czyński)/.'Zatorze 1 (dr..,Grzybowski). Objawem bar­
dzo po, g ra ją c y m  jest przystąpienie do Samary­
tanina Pińskiego, Oddziału sam arytańskiego przy 
PóLskiem ToWaiżyśtwie gimńastycznem „Sokół11 
w Goilicach( dr Przesmycki)/

Rozpow szychnioBo mylne mniemanie, jakoby Sa­
m arytanin nie mógł przyjmować składek i darów, 
x łk ą d ' pow6taŁyNacz. Kuinitet Narodowy — dla 
usunięcia tego nieporozumienia zaznaczamy, iż Sa­
m arytanin Pelski, pow odujący ' się statutem, za­
twierdzonym przez namiestnictwo, jest uprawnio­
ny do gromadzenia m ajątku, składającego się z 
w kładek członków, zapisów, darów, oraz wpływów 
z przedstawień publicznych i t. d. To też S. P. na­
dal przyjmuje dary pieniężne, tak potrzeDue do 
spełniania zadań jakie przyjął na siebie, tan  wo­
bec nieszczęść wojną spowodowanych, jako też 
wobec potrzeb Legionów Polskich. Fundusze więc, 
jakie nam w obecnej dobie przypadają, zużywamy 
dla złagodzenia nędzy wojną spowodowanej, jako 
też na cele oddziału sanitarnego Departamentu 
Wojskowego, a swego czasu publicznie Zarząd S. 
Polskiego złoży rachunki, skontrolowane przez 
Komisye kontrolującą wobec walnego Zgromadze­
nia.

W odpowiedzi na często powtarzające się zapy­
tywania, dla usunięcia wszelkich nieporozumień, 
zaznaczamy, że stosunek nasz dc Czerwonego 
Krzyża;} polega na dobrze zrozumiałem współdzia­
łaniu. To współdziałanie opiera się zresztą na sta­
tutowo dopuszczalnym stosunku, określonym w 
§ 14, statu tu  Filii krak. Czerwonego Krzyża.

To też tam, gdzie Czerwony Krzyż w Krakowie 
niema odpowiednich urządzeń, czy niema dostate­
cznej ilości osób ukwalifikowunych do spełnienia 
zadani i  humanitarnego, Samarytanin w czas 
przygotowawszy teren, podejmuje to zadanie samo­
dzielnie lub wsparty finansowm przez Czerwony 
Krzyż i w tym celu jako oznakę zewnętrzną do­
biera do swych przepasek znak Czerwonego Krzy­
ża — gdy zewnętrzna służba tego wymaga i to 
obok przepasek własnych z niebieskim krżyżem. 
Przypominamy zresztą ponownie, że przepaski Sa­
m arytanina winno się nosić tylko wykonując słu­
żbę Niew ażne zaś są przepaski niezaopatrzone w 
stampilę W ydziału Samarytanina. Osoby naduży­
wające przepasek naszych będą pociągane do od­
powiedzialności.

Składając jak  najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim kierownikom i kierowniczkom sekeyi 
Sam arytanina Polskiego za sprężystość i wydat- 
ność ich pracy w tak  trudnych podejmowanej 
warunkach, mamy przekonanie, że wszystkie war­
stwy społeczeństwa i kierownicy władz, przyczy­
niać się będą do popierania naszych usiłowań tem 
trudniejszych, że brak zrozumienia naszych dążeń 
ze strony wchodzących w grę podwładnych przed­
stawicieli władz, względnie własnowolne postępo­

się n ik t in n y  nie zgłosił, odezw ał się p astuch  
dw orski: —  To już ja  go po trzym am  —  tak że  
jestem  anajduch, nie znałem  an i o jca  ani m atk i. 
Ale o jedno ty lk o  proszę, żeby  d o sta ł im ię J a n , 
po mnie

Daare m u  ted y  n a  chrzcie imię Ja n a . Zebrj/- 
ła  się  potem  R ada  opiekuńcza, aby  oddać  n a  
w ychow anie m ałego  J a s ia  tem u, k to  poda n a j­
n iższą o fertę . P o  w ielu ta rg ach  d o sta ł się s ta ­
rem u inw alidzie, który, za trzy  szy łling i t y ? 0" 
dn iow o p o d ją ł się go w ychow yw ać i  żyw ić 
G dy u g o d a  s tan ę ła , ow inął się inwmhda chustą, 
k tó rą  też  ob jął Ja s ia , w sunąw szy  go pod p a ­
chę, ja k  k u rczą tk o  i  poszedł do domu.

U n iego  te d y  chow ało sie dziecko piec la t.
—  Jeże li w yrośniesz zdrow o i będziesz się 

dobrze spraw ow ał —  m ówił inw alida —  zosta ­
niesz doboszem  i  będziesz nosił m undur k ró ­
lew ski. T o  je s t najlepsze, co człow iek n a  tym  
śn ie c ie  może osiągnąć. Dobosz M zie
naprzód, przed w szystk im i innym i i w cćljrs. fen

1 ta k t .  A  p rzy tem  piszą o nich w  książka-, h c*zy- 
ta łem  n ap rzy k ład  w jednej, że k to  nie chce słu­
chać o jca , -matki —  czego ty , nieboże, i ta k  ro­
bić nie możesz, skoro ich n i u m asz, m usi słu­
chać psiej skó ry , ń le  k to  w ie, jak io  c ię  jeszcze 
szczęście czeka, pomimo tego. N a pew no, n a tu ­
raln ie , n ic  n ie m ożna tw ierdzić, możliwe jednak  
je s t, że dojdziesz ta k  w ysoko, iż doistame ci się 
bęben, p ięknie pom alow any. H e? cóż ty  n a  to?

W śród  ta k  p ięknych  nadziei spędziło dzie­
cko  pięć la t;  po tem  opiekun jego um arł, a  J a ­
sia znów  zaprow adzono pod drzw i kościo ła, w y­
staw ia jąc  n a  licy tacy ę . ly u i  razem  zgłosiło się 
k ilk u  iudzi: ch łopak  w yg ląda ł zdrow o i silnie, 
m ógł się już p rzydać  w gospodarstw ie. D ostał 
się m łynarzow i, k tórą7 m ieszka? n ad  potokiem .
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wanie odnośnych organów wykonawczych mogło­
by nieraz i najgorliwszych, najłepszemi dla idei 
owianych chęciami zrazić, zniechęcić.

Trzeba nam atoli wytrwać na raz obranej dro­
dze, być wyrozumiałym na uchybienia często mi 
mowolne a  nieodłączne od pośpiechu organizacyr 
i to  przez ludzi po największej części niefacho­
wych, lub niechętnych, a sądzę, że inne stowa­
rzyszenia samarytańskie austryackie, z któremi 
tworzymy związek państwowy, w tymże postępują 
bitrunku. by bez osobistych względów wykony­
wać to, co wieazie do wytkniętego cela.

z ®  l a g a t i n l e n  t t o j e i r a e ę o

Wysiłki ludzkości, ab y  urzeczyw istn ić  ideał 
w iecznego p o k o ju  i zbędnem; uczym c operacye 
w ojenne, o k aza ły  się n iew ystarczającem i wobec 
s iły  e lem en tarnej w ypadków . Ja k k o lw ie k  m ię­
d zy  jed n o stk am i niem a różnic i przeciw ieństw , 
to  w y tw arza ją  się one „ako sugg esty a  m as, 
zdolnych ta k  do entuzyazm ów , ja k  do  zbrodni. 
M ożna ted y  jedyn ie  było obm yślee pew ne mo­
d y f ik a c je  okrucieństw , po łączonych  z p row a­
dzeniem  w'ojen. M odyfikacye te  zaś z n a tu ry  
rzeczy osiągnąć się d a ja  jbdynie w drodze kom ­
prom isu państw  in teresow anych .

W ynikiem  tak ich  kom prom isu wy ch postan o ­
wień b y ły  uchw alane n a  różnycn  konferencyach  
um uw y t. zw. konw eneye. Znaczenie ich  p ra k ­
tyczne, o ile ich sam e n a ro d y  w oju jące nie 
p rzestrzeg ają , d la tego  je s t iluzoryczne, iż nie 
m a żadnej eg zek u ty w y  w razie  z łam ania tych  
przepisów . Z resz tą  pcym e przekroczen ia  tak ich  
konw ency jnych  przepisów  są  w ynik iem  im petu  
w ojennego, połączonego z pieni rozluźnienia za­
p a try w ań , k u lm inu jących  w  przysłow iu  „ a  la  
guerre , comme a  la  g u erre11.

Mimo tego  nie m ożna pow iedzieć, iżby cala  
a k cy a  pacyfistów , nacechow ana id ea ln ą  na  
w skroś ten d en cy ą , do k tó ie j zm ierzają przez 
ogólne rozbro jen ie , nie w ydala  pozy tyw nych  
rezultatów '. J e s tto  ich  zasługą, nie zaś dom oro­
słych dyplom atów , jeśli ca ły  sposób tra k to w a ­
n ia  jeńców , chorych, lekarzy , p ie lęgn iarek , mu- 
te ry a lu  leczniczego, doznał zupełnego niem al 
i ko rzystnego  przeobrażenia . Odnosi się to  je ­
d n ak  przew ażnie do w ojen lądow ych.

N ajprym ifyw niejszem i a to li form am i posłu ­
g u ją  się s tro n y  w oju jące w  w ojnie m orsk iej, 
k tó ra , ja k  w iadom o, o w iele je s t o k ru tn ie jszą  
i niebezpieczniejszą, od lądow ej, gdyż niem a 
poszanow ania  w łasności p ry w atn e j —  a  nawrnt 
neu tra lności, jak  to  „ad  oculos11 widzim y.

Obecnie, g d y  w ojna  m orska gotowra  się ro­
zlać n a  w szystk ich  oceanach  kuli ziem skiej, 
kwres ty a  zaszanow ania  p ry w atn e j w łasności w 
czasie w ojny  m orskiej je s t nadzw yczajn ie  a k ­
tualną, L iberalne zap a try w an ia  p ra w a  naro d ó w

p o tęp ia ją  bezw arunkow o p raw o  m orskiej łup ie­
ży (S eebeu terech t), a  to  n ie ty lk o  co d o  n ie­
p rzy jac ie lsk ie j w łasności, a le  też  co do w ła­
sności p ry w atn e j pod d an y ch  n iep rzy jac ielsk ie ­
go p aństw a, Z apa try w an ie  to  w ychodzi zo słu ­
sznego założenia, że w  czasie w o jny  nio chodzi 
o zniszczenie pryw ratnegu  m a ją tk u  n ie p rz jja -  
ciela, lecz o  jego przygnęb ien ie  pod Względem 
w ojnkow ym . Zasadzie libera lnej poszanow ania  
cudzej w łasności p ry w atn e j, odpow iada dalej 
zniesienie praw a k o n trab an d y . W ynikiem  tego 
zniesienia b y łoby  b ierne zachow anie się wobec 
p ry w atn eg o  m ienia, ta k , iż żadne państw o  wo­
ju jące  n ie  zab iera łoby  drug iem u tow arów  i ma- 
te ry a łó w  n iew ojenych . W  końcu  obejm uje ta  
zasad a  zniesienie b lok ad y  hand low ej (zam knię­
cie p o rtó w  o ia  dow ozu tow arów  i żyw ności), 
tudzież zakazu , lub  ogran iczen ia  zak ład an ia  
m in podw odnych , niezabezpieczonych k o tw ica­
m i (u n v e ran k cr te  Seem inen).

Zni isienie p raw a k o n trab an d y , t. j. k o n fisk a ­
ty  m ienia podd an y ch  p ań stw a  n iep rzy jac ielsk ie­
go, może być  ograniczonem  jed y n ie  do m ate- 
rya łów , k tó re  sm żą bezpośrednio , lub  też pośre­
dnio dc celów w ojenych,

W zględem  rea ln e j p o lity k i i so lidarności in ­
teresów  w szystk ich  p ań s tw  je s t  podyk tow ane 
ograniczenie b lokady  d o ś c i ś l e w o j e n n e j  
rk c y i, ta k , że nie pow inno być dozw olone od­
cięcie sto sunków  handlow ych  i  w prow adzenie 
t. iw7. b lo k ad y  handlow ej w  p o rtach  n iep rzy ­
jacielsk ich .

A toli m iny  podwmdne są n iebezpieczne ta k  
d la  n iep izy jac ie la , ja k  d la  sam ego p aństw a , 
k tó re  je  k ładzie , g dyż  o k rę t tego  p ań stw a  mo­
że się n a tk n ą ć  n a  m inę i u ledz k a ta s tro fie . — 
P ro g ram  zm odyfikow ania w ty ch  p u n k tach  
w ojennego p raw a  m orskiego znany  pod nazw ą 
d ek la racy i londyńsk ie j, by ł n iedaw no p rzed ­
m iotem  gorących  d e b a t w  parlam enjńe ang ie l­
skim , k tó rego  Izba n u sz a  w praw dzie uchw aliła  
te  d ek laracy ę , a to li Izba lo rdów  ją  odrzuciła .

W obec kon ste lacy i po litycznej, k tó rą  stw o­
rzy ła  A nglia, m e m ożna żałow ać, iż n ie p rzy ­
szło do je j ra ty fik a c y i przez Izbę w yższą p a r ­
lam en tu  angielsk iego . A lbow iem  dzięk i tem u 
m ógł n iem iecki s ta te k  rzucić  ta k ie  m iny  przy 
u jściu  T am izy bez n aru szen ia  jak ieg o ś t r a k ­
ta tu

In te resu jącą  je s t rzeczą, ze w zględu n a  obec­
n ą  w ojnę z A nglią, w  ja k i sposób b y ły  lo rd  
k an c le rz  A nglii K aro l L o rebu rn  argum en tow ał 
w Izbie lordów , ab y  uzyskać  ra ty fik acy ę  te j li­
b era lnej d ek ia racy i. W yw odził m ianow icie, że 
leży we w spólnym  in te resie  v7szystk ich  państw , 
ab y  —  skoro  m orskie p raw o łup ieży  d o ty k a  
ró w n cm ien  e w szystk ie  p aństw a, zgodnie z n ie ­
m i zostało  zniesione. W  żyw otnym  a to li in teresie  
A nglii leży, ab y  zak ładan ie  m in podw ., n ieza­
bezpieczonych ko tw icam i, bezw arunkow o zni j- 
siune zostało, bo to  nóż obosieczny, k tó ry b y  
m ógł d o tk n ąć  k ażd ą  ze s tro n  w oju jących , ale

iftoffcki I B 1 W rz e śn ia  1 9 1 4 .
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n a jb ard z ie j A nglię dokoła, .otoczoną m orzem 
W obec eksponow anego poiożenia  A nglii, m d 
żność zak ład an ia  min podw odnych  stanow i s to ­
sunkow o w iększe niebezpieczeństw o dla Angli," 
a  zapew nia tem sam em  korzyści innym  p ań ­
stwom  (Niem com ) w raz ie  p row adzen ia  w ojny, 
z A nglią.

J .dnym  p u nk tem  p iug ram ow ych  d ek la racy i 
londyńsk iej było, ja k  to  w yżej zaznaczono, w y­
k luczenie b lo k ad j handlow ej, za k tó re j za trzy  
m aniern, ja k o  znam ienitym  środkiem  w ojny 
m orskiej, A nglię d o tk n ąć  niem ogącym , przem a­
wiali różn i parlam en tarzy śc i. L ord  kan c le rz  

L oreburn  był zdan ia , że jak k o lw iek  d la  A nglii 
m ożność zaw ieszenia b lokady  handlow ej n ad  
po rtam i innych  p ań stw  w y ją tk o w a posiada  w ar­
tość, poniew aż ona  sam a nie może być. doko ła  
zb lokow aną, ro je d n a k  n ie  d a  się ta  korzyść  
w ojenna zrów now ażyć cenniejszą o w iele d la  
A nglii ochroną p rzed  m inam i podw odnem i. —  
N ależy p rze to  pośw ięcić b lokadę handlow ą, ab y  
ty lk o  m in zdradzieck ich  n ie  wolno było zak la- ) 
dać. A toli L o rebu rn  zosta ł p rzegłosow any — 
i d e k ła racy a  rzeczow a n ie  u zyska ła  ra iy tik a -  
cyi.

W  n astępn ie  w ydanej pod ty tu łem  / J a ­
sność p ry w a tn a  w w ojnie m orsk ie j11, obszernej 
rozpraw ie (w  tłom aczeniu  niem ieckiem  ..Pri- 
w ateingeritum  im  S eekriege11 n ak ładem  Dun- 
ck e ra  i H um llo ta, L ipsk  i M onachium  1914) po­
głęb ił te  m yśli L oreburn , podnosząc, że b loka­
d a  hand low a, jak k o lw iek  odpow iada in te re ­
som A nglii, k tó rą  zblokow ać je s t tru d n o , d la  
zasad  h u m an ita rn y ch  pow inna być w ykluczoną 
z pom iędzy środków  prow adzen ia  w ojny  m or­
skiej. W  rzeczy  też sam ej m iał racyę , albow iem  
pozycya  A nglii, osaczonej podw odnem i m ina­
mi, gorszą  je s t, n iż ew en tualne  zblokow anie po­
szczególnych portów . N iezaw odnie unorm ow a­
nie ty ch  kw esty j będzie przedm iotem  trzeciej 
kon fcrency i w  H adze, po szczęśliwom  ukończe­
niu  w ojen, w k tó re  n iem al św ia t c a lj je: t wplą- 
tan y .

A toli w arto ść  ta k ic h  konw ency j je s t p rob le­
m atyczną, gdyż  u k ła d y  p rzy  zielonym  sto li­
k ach  —  bez w zględu n a  to , czy w  im ię zasad  
h u m an ita rn y ch , czy tez z racy i p o lity czn e j,' 
n ie  b y w a ją  resp ek to w an e  w  w ojennej p r a k ty - ' 
ce. Z tego  p u n k tu  na leży  się zap a try w ać  n a  
liczne zboczenia i p rze łam an ia  ty ch  konw ency j, 
k tó ry c h  m ożnaby ju ż  w po czą tk ach  obecnej 
św iatow ej w ojny  naliczyć legion, począwsz,, 
od używ an ia  k u l dum -dum  i celow ego ostrzeli­
w ania oddziałów  san ita rn y ch , az do  zab ie ran ia  
o krę tów  obcym  państw om , chociażby n a  czas 
aż do ukończen ia  w ojny.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
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G dy się uk ład y  skończyły , k aza ł m łynarz 
chłopcu s ta ć  potd karczm ą, a  sam  y szedł do 
środka i pił ze znajom ym i; nad w ieczorem  w y­
szedł i zabra ł z sobą do dom u Ja s ia , k tó ry  t e ­
go  dn ia  nic nie miał w ustach.

—  Mało płacą za  ciebie —  mówił m u czę­
s to  m łynarz  —  to też m usisz dobrze p iaeow ae. 
Jeżeli będziesz ch y b k i i  zrę sny, dostan iesz 
w ikt; jeżeli będziesz leniwy7, czek a ją  oię baty . 
Skoro się dobrze pokieru jesz, b ęd ą  z ciebie je ­
szcze ludzie. J a  w  tom!

U m ły n arza  mual Ja s ie k  ciężki o życie: robo­
ta  przechodziła jego siły, jeść m ało dostaw ał, 
u w ypoczynku nie zna ł wcale.

Znosił w szystko  i m ilczał; k tó ż  go m iał osła­
n iać?  P rzed  kim m ógłby się użalić?

Pew nego w ieczora przyw iązał go m łynarz  do 
w iadra, spuścił do studni i zostaw ił go ta k  przez 
noc z nogam i zanurzone mi w w odę za  ka rę , żo 
mu d łu tk o  -wpadło do studn i. Gdy go w ydoby­
w ano, przechodził p rzypadkiem  ojciec ch rzest­
ny, s ta ry  pastuch . Chwile s ta ł i p rzy g ląd a ł się 
praw ie bezpizy tonm em u chłopcu, k tó ry  leżał 
przy studni, o c iek a jący  w odą, siny  z zim na,

—  W stań  —  rzek ł d o  niego pastu ch . —  
Chodź ze  m ną, n ie  zostaniesz tu  dłużej. Je s te m  
tw oim  chrzestnym  ojcem  i mam w iększe praw o 
do ciebie, niż k toko lw iek  inny. Jeże li p rzeło­
żony R ad y  opiekuńczej z ap y ta  o ciebie, nowie 
mu m łynarz, że ja  cię w ziąłem  do  siebie i od ­
tą d  będę cię żyw ił i  oaziew ał ta k , że gm ina już 
nie będzie w ięcej łoży ła  n a  ciebie.

M łynarz m iał ochotę zatrzym ać chłopca, ale 
pastuch  by ł człow iekiem  silnym , a  Ja s ie k  kon- 
w ułsyjnie trzym ał się jego  ram ien ia  i  p a trząc  
n a  mego błagalnie, szep tał: —  Ach, P an ie  Bo­

że, n ie  opuszczaj mnie! —  R ad  nie rad , puścił 
ich ted y  m łynarz  i poszT razem .

Działo -się to  n a  g ran icy  H allandu , w  okolicy 
dzik ie j, gó rzyste j, gdzie w zgórza z w esoło  wi- 
jącem i się s tru m y k am i p rzep la tan e  są  w y fz e -  
bionem i lasam i i suchem i, kam ien istend  w tzo  
sowrnaauL k tó re  mimo ciężkiej, w ytrw ałe j p ra ­
cy d a j ą  bardzo m ałe p lony. W  rozsianych  z 
rzad k a  dom kach m ieszkają  ludzie pracow ni, 
zahartow ani. Poddaństw ro ich  ugięło, p raca  u- 
czynila  przedw cześnie starym i. N a w szystk ich  
tw arzach  o siad ła  sm u tna , posępna pow aga, 
ch łód  i oschłość. Zdało się, że n ied o sta tek , nie­
szczęścia i w alka  o chlc-b pow szedni serca  ich 
w  kam ień  zm ieniły.

W  tem  obram ieniu  w rzosu, sk a ły  i  p iasku , 
n ap o ty k a  oko  dużą, zieloną rówoiinę, ta k  b u jną  
i boga tą , że zd a  się, jak o b y  n a leża ła  do innej 
oko licy  i innego, cieplejszego k lim atu . S tare , 
po tężne  buk i za jm ują  część rów niny , a  w  je ­
dnym  z je j rogów  w znosi eię duży, m a sy w ry  
b udynek  z czerw onej cegły7. J e s t to  dw ór, do 
k tó rego  na leży  w ieś i m ałe dom ki. T u  by ł J a ­
s iek  o d tą d  pastuszkiem .

U ganiał te d y  z a  ow cam i po kam ien isku , gdzie 
tu  i ówdzie, w pośród  w rzosu w ystrzeli źdźbło 
zielonej traw y  lub po lozleg łych  m oczarach, 
gdzie n iskie, napo i zgniłe brzozy o k ry te  są  b ia­
łym , w łóknistym  m chem, tw orzącym  n iby 'dach  
n a d  bagniskiem .

W  te j okolicy  s ta ry  p aste rz , J a n  H am m er, 
zbudow ał sobie chatę  z Kamieni, spojonych 
mchem lub g liną i ozdobił ją  nizkiem i, czerwono 
pom alow anem i drzw iam i Z pośród  w rzosu s te r ­
czał szerok i kom in, poczerniały od  dym u i sa­
dzy.

C hata  leża ła  n a  w zgórzu, to  tez w idna by ła

z dak,; n ao k ó ł niej znajdow ały się sam e kam ie­
nie i  p iasek , w ybielone od śniegu i deszczu, su ­
che traw y  i k rzak i jałow cu, w ia trem  północ­
n y m  zw ichrzone i pog ięte , z w ierzchołkam i 
zw iędłym i. W szędzie  p u s tk a  i p rzy tłacza jąca  
sam otność, an i domu. a n i śladu  życia i  ruchu . 
ja k  daleko  sięgnąć ok iem .. G dy zachodzą.<  
słońce ośw ietliło okolicę, nadawał© to  oorazo-4 
wi w yraz szczególniej dziki, fan tasty czn y , do 
k tó rego  dostosow ali się najzupełn ie j obaj pa­
s te rze , okryci n iegarbow anem i skó ram i owcze- 
mi, z długiem i, nic czesanym i w łosam i, k tó re  u* 
m łodego były kędzierzaw e, m iękkie i niebie- 
skaw o-czam c, ja k  sk rzy d ła  k ru ita .

K ied y  się m ały  ja s ie k  sprow adził do ojca 
chrzestnego , m usieli rozszerzy ć chatę , ab y  się 
znalazło  m iejsce d la  n ich  obu. Z czasem  było 
w  niej coraz ładn iej, co było  w y łączną  zasługą 
m łodego. W  ciągu  la ta  założył on m aleńki o- 
g ródek , n a  k tó ry  sam , w  p lecnym  koszu nazno- 
sił ziemi z żyznej lów n iny . Zanim  n ad esz ła  zi­
m a, udało  m u się też  w jednej ścianie zrobić 
okno, w  k tó re  w praw ił szybę z zielonego 
sz k ła  —  by ł to  z b y te k  n ieznany  do tąd ..

T u  ży li sobie spokojnie, la tem  w y r/y n a ją c  
łyżk i drew niane lub w iążąc miotły7, zim ą, plo­
tąc  koszy k i z łoziny. P rzy  robocie s ta ry  opo­
w iadał, a  w ychow anek  słuchał uw ażnie.

Ojciec ch rzestn y  by ł człow iekiem  rozum nym  
i p raw ym , k tó ry  w  spokojnem , cichem  życiu, 
jak ie  w iódł, dużo rozm yślał. W śród rozryw ek  
i przyjem ności może się zrodzić ja k a ś  m yśl, n i­
b y  ziarno zasiane, k tó re  sam otność dopiero roz­
w ija  i spraw ia, że ziarno owo k w ia t w yda; ducli 
naw iedza  n as  tvlk© w ciszy i ciemności.

(G. d. n.)

B®csBiH®s*snr—nr a—

ib c lb ,  który ukradł mi w Ko­
mendzie twierdz 14 b m, port­

fel, zechce pieniądze zatrzymać, na­
tom iast papiery i legitymaoyo ode- 
msć pod adresem: Dr Mieczysław 
Skrudlik, Wielopole 6. 6458 1 2

l i KSili m h  ilitHMUu&tr
i ko n w ersac ji udziela ru tyno­
w ana nauczycielka. Kraków, 
nl. św. J a n a  23, I  d. 6160 18 o

' P o s z u k u j  s l z s i k a n i a  z wik- 
•  tem na woi. Zgłoszenia: „SJsli- 
fa x “  poste rest. B ą b fc a . 6444 1 4

P o k c s f e
umeblowane, z całem utrzymaniem 
lub bez, na krótszy lub dłuższy po­
byt. do wynajęcia. Cl. Sobieskiego 
1. 16 c, f i  piętro. 6284 8 0

f j i o  Łtnc p ra w  poszukuje jakiego- 
“  bądź zajęcia tub lekcyj na rei. 
Zgłoszenia: „Aflii" poste restante 
D ęb ica  6443 l  4

Poszukuję koniecznie
jakiegokolw iek zajęcia, gdyż 
od roku znaleść nie mogę. —
Mam skończony uniw ersy tet 
i chlubne referencje . Ł aska­
wa zgłoszenia pod „ Z a ję c ie  
J 2 3 “  p-zy„muje A dm inistra­
c j a  j)N. Reformy". 5893 18 o I p. K rupskiej.

L e k c y j
języka francuskiego, niemi jckiego 
i Itonwem eyi udzif ia. się po b. przy­
stępnej cenie. Również lcKcye zbio­
rowe. — Ulica Sobieskiego 1. 16 c, 
II piętro. 6285 8 0

I n t e l i g e n t n a
młoda panna z p rak ty k ą  biu­
row ą i m aturą sem iuaryalną, 
przyjmie stosow ną posadę, na 
skrom nych w arunkach. Zgłu­
szenia pod „i2<slafl przyjm u­
je  A dm in istrac ja  „Nowei Re­
form y11. 6050 12 o

Pielęgniarka
staw ia bańki. Ul. D ługa 1. 12,

6167 3 3

Z a k ł a d  f f s s u s n k i
i 3 r z ą 4 n o a y  z  f f l ś m o e s e s s s y m  k © ia f iH t$ F ! i

salonem dla Panów , osobnym gaoinetera dla Pań, oraz Yiielki 
wybór perfumeryi, najnowszych szpilek i grzebieni dla P ań

poleca

STANISŁAW NIEMIROWSKI
K a r m e l ic k a  S I .  «  ń  o

inteligentna, znająca prow a­
dzenie domu i bardzo dobrze 
kuchni, przyjm ie na skrom nych 
w arunkach posadę s ta łą  lub 
dochodzącą. Może w yjechać 
do Domocy w  gospodarstw ie 
w pensyonacie w Zakopanem. 
P rasu je  i umie krawieczyznę. 
Zgłoszenia: O. £ . ,  Kraków
uL K rzyw a 9, I I  p., z  ustam i

6 (42 2 0

S z b e ty  m s is y s m a  K a is a r a .
fry w a tse  załgany nauko we koneesyoaowEne p reei w la­

s i e  dla w szelk ich  gałęzi muzyki włącznie z operą. 
Wiedeń. Eok szkolny 41. Wiedeń.
Kurs dc egzaminu państwowego (388 aprobowanych kandydatów), 
także dla poszczególnych dz'*łow. Kurs dla kapelmistrzów wraz 
z kursem wstępnym (tygodniowe ćwiczenia w dyrygowaniu). Kursy 
specyalne dla wyższego wykształceLii i koncertowego. Szkoła 
chóru d+a dziać1 shor mieszany, ćwiczenia orkiestralns (także i dla 
nie-uczniów). Li itowna teoretyczna nauka. Prespekty i wyjaśnienia 
w lokalach szkolnych Wiedeń, VII., Halbyasse 9 (Burggasse) i Vill., 
Skodagasse 24. Tel. 37694/VI. — Dla zamiejscowysł wykaz pen-

syona.uW. 6378 2 3

jw^^^mnjBgaqaHnąigqH5aBiąa«B»łCTgmcMaMw^g .cMHanwraaas ajsgmągaBProa^aCTgaagBaggi ^ ggg m -

Wiedeńska Akademia handlowa 
dla dzfewcząt.

1. Publiczna Akadem'* handlowa. 2. Kurs abituryentek dia absol­
wentek szkół średnich. 3 Pnbliczny kurs handlowy ul u absol­
wentek liceum, zakładów Kształcących na nauczycieli i t. d. 
4. Publiczna dwuklasowa szkoła handlowa dia dziewcząt. 5. Jedno­
roczny kurs dzienny dla dziewcząt. Bliższe wiadomości w pro­
spektach, które można otrzymać zadarmo. 4780 3 5
W iedeń , fil., 3te£sh<m lestrasse Nr 4 .

Telefon 12842. Dyrekcyu Akaaemii:
Sizratjrya. Dr Gica Ehrenhaft-ł>t8ind!er.

emalia l gta- 
zu n  do
znakomity wyrób, prędko schnący, którym  
zapuszczania podłogi może dokenać każdy.

Skład f y i y k l  l i i i t i m )  U M k o  M r a
ma w Krakowie. F r . Ł e n e r ł , Eeim  1 S k a , B. B ro b n e r ,  S p o r a  i  S k a .

3253 8 18

M a  f i r e u r a  ! § .  F n m c is iH s
(Bi acia Afłserianie)
p o s łu g u ją c y  u b o g im

w  Krakowie, EavSm£@rzy olica ffrat&wska 1. 43 
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wypłatane 
iab z siedzeniem deszcaołkoweną t. j. krzesła fotele, kanapy 

bnjanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i pohiurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w  różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów ca  schody  

korytarze i do przedpokoi. 2656 14 o

z prz 'fisanem i atudyami. 
U U W 1  poszuiiujo praktyki w a! 
ptece w Krakowie lub nt. prowin- 
cyi. — Wiadomość: S. B., Kraków, 
ulica Długa 26, III piętro, drzwi 
na lewo. 6412 3 3

fikosM a
przeprow adisiJa 
i iłirtją 47.

I I P «
s ię  iii u licą

6411 3 3

W  g e s s s © w o ja y E
uskutecznia przewóz mebli wo­
zami meblowymi w miejscu, 
drogą kołow ą i kolejową, oraz 
załatw ia dowóz na  kolej i z ko­
lei w szelkich i przesyłek i to ­
warów. W. Bujański, Kraków, 
H otel D rezdeński. 6414 3 3

~  W:
piękne, zdrowe, kto cnce mieć, 
niech używa znakomitego war­
szawskiego proszku „A G A - 
T O L U '^ , wyrobu S i .  G o r -  
s k i ^ g o  w Warszawie. Skład 
giowyn w Drogueryi Magi­
strów farm J. HANAKA i 
Sp., Kraków, Szewska 5. —  
Pudełeczko k  60 hal. i 1 K- 
Pasta w  tubie 60 h. 54741 010

żakłać artystyczny, 
kamieniarski i budo­

wlany

Jśzsfą Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krnaowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
zpiaskowcu, gruaitu

W .  ,vJ i marmnru. Podeir
mnie się wykonania grobowców w 
miejsen i itu prowincyi. Telef, 1359 

5668 52 0

■—

G B L tiu a W ' K as& m w y
okularów i cwikicrów, w tawiunle 
S7.kieł i t. p. wykonuje ro i-l iranniej 
tanio i szybko SI. K i  S M K T Z, 
o jiły k  i s n e c h a tilk  w  K ra k o w ie , 
i-i. Si ^rmeiśdka 15. bli.iO 10 10

t a i  l i i i i i j M
udziela lekcyj g ry  na forte­
pianie. Dl. Łobzowska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów. 

6180 16 0

O d  4  a c c ir w a i

Usateś© dasaskte
od. 1 k o r o p y

(i!a  f M s c l
przyjm uje się do roboty: 
Ulica Kai melicka 7, II piętro^
kamienica w Dodwórzu. 6257 7 0.

Z  drukami Literackiej w Krakowie, n). Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K . Górski.


